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I. ZAGADNIENIA P O L i m i  ZAGRANICZNEJ.
K r o n i k a .

P o d p i s a n i e  p r o l o n g o w a n y c h  p a k t ó w  o
n i e a g r e s j i  i k o n w e n c y j k o n c y 1 j a c y j - 
n y c h  p o m i ę d z y  S o w i e t a m i  l p a n s t w a m i  
b a ł t y c k i era i ./IV.1934/:Dnia 5 kwietnia w lokalu komisar­
iatu ludowego do spraw zagranicznych nastąpiło podpisanie dokumen­
tów, prolongujących istniejące pomiędzy ZSRR a Łotwą, Estonją i 
Litwą pakty o nieagresji i konwencje koncyljacyjne do r.1945.Akty 
podpisali komisarz Litwinow, poseł estoński Tofer, poseł łotewski
Bilmanis i litewski Bałtruszaitis.-

”L.Aidas” Nr.74 /podobnie, jak inne gazety litewskie/zamieszcza 
obszerny przedruk głosów prasy sowieckiej na temat powyższego wy­
darzenia politycznego. M.in. »L. Aidas” cytuje głos "Izwięstij” _ o 
sowiecko-litewskim pakcie o nieagresji: ”0d kilku lat juz istnieje 
pomiędzy Litwą a Sowietami pakt o nieagresji, utworzony w 1926 r. 
Litwa umiała wcześniej, aniżeli jej sąsiedzi ocenie politykę so­
wiecką z punktu widzenia pokoju, interesów materjslnych i nieza­
wisłości”. Podobnie odzywa się o Litwie "Prawda”. Naogoł wszystkie 
pisma sowieckie wyrażają się o prolongacie paktów o nieagresji 
z państwami bałtyckiemi jak najprzychylniej
N a r a d y  p o s ł a  l i t e w s k i e g o  w M o s k w i e  
z r z ą d e m  s o w i e c k i m  w s p r a w a c h  h a n d l o ?  
w y c h .Prasa kowieńska /z 3.IV.1934/:Poseł litewski w Moskwie 
p.J.Bałtruszaitis 23 marca został przyjęty przez komisarza handlu 
zagranicznego Rozenholca, z którym odbył dłuższą rozmowę w spra­
wach dotyczących handlu litewskiego.-
p o g ł ti s k i o r o k o w a n i a c h  p o l s k o - l i ­
t e w s k i c h  ."L.Żinios" Nr.74 /IV.1934/ na naczelnem miejscu 
zamieszczają p.t.”Ns jakich warunkach Polacy zgodziliby się na po­
jednanie” szereg następujących, powiązanych ze sobą w całość pogło^ 
sek o rokowaniach polsko-litewskich:

Prasa litewska i zagraniczna poruszała już sprawę wizyty p.Zu- 
bowa w Warszawie i jego rozmowy z Piłsudskim. Wyniki rozmowy i 
podróży nie były jednak jasne. Po powrocie do Kowna Zubow odmówił 
wywiadu prasowego w sprawie podróży do Warszawy. P.Zubow napisał 
nawet do urzędówki krotki list z oświadczeniem, że podróż jego do 
Warszawy nosiła charakter osobisty. Wreszcie p.Zubow opuścił Kow­
no i wyjechał do swego majątku, jednak po kilku dniach znów się 
ukazał w Kownie. Wywiadu prasowego jednak nie udzielił.

Mimo, iż Wars z a wa leży poza. linją administracyjną, nie trudno 
ją.w tych czasach dosięgnąć. Zwłaszcza nie przedstawia to trudności 
dla prasy. Wiadomości z Warszawy dochodzą do Kowna różnemi drogami. 
Dowiedziano się przeto czegoś i o podróży p.Zubov/a-.

Jak już podawano , p.Zubow jeździł do Warszawy bez żadnych peł­
nomocnictw. Marszałek Piłsudski przyjął p.Zubowa poprawnie, lecz 
rozmawiał z nim dumnie i konkretnie.

Na początku rozmowy Marszałek oświadczył, że jest zwierzchni­
kiem wszystkich polskich sił zbrojnych i może w ich imieniu prze­
mawiać. Powiedzia wszy to Piłsudski wciągnął podbródek w kołnierz 
i tak spojrzał na p.Zubowa, że ten musiał zrozumieć, iż dla mówie­
nia o stosunkach polsko-litewskich winien mieć pełnomocnictwa,któ- 
remi nie rozporządzał. W czasie rozmowy wspomniano o Wilnie, przy- 
czem Piłsudski wygłosił wulgarny frazes: "Wilno - to nie kiełbasa-,• 
nie ugryziesz" ...

P.Zubow, jak słychać, znowu po Wielkiej Nocy pojedzie do War­
szawy w sprawach osobistych. Naogół się mówi, iż Polacy rozumiejąc, 
że obecna sytuacja zagraniczna Litwy się pogorszyła, są znacznie 
mniej skłonni do porozumienia, niż przed 2 - 3-ma laty. W odpo- 
wiedzisinych polskich sferach rządowych kwestja zwrotu Wilna Lit­
wie uważana jest za sprawę nienadajacą się do dyskusyj. Polacy nie 
zgadzają się nawet na. zwrot części okupowanego terytorjum litew­
skiego. Grają tu wielką rolę względy strategiczne. Tak np. ważna 
linja kolejowa Warszawa-Grodno-Orany-Wilno-Dyneburg przebiega aku­
rat niedaleko linji administracyjnej.0 ileby więc Polacy oddali cho­
ciażby kresy okupowanej Litwy, podcinałoby się wzmiankowaną kolej, 
na co Polacy w żaden sposób nie chcą się zgodzić.
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Motnabv novae jedynie - jeżeli chodzi o zdanie polskie * o zwro­
cie niektórych okupowanych gain Litwie w pow.trockim czy sejneń­
skim. Taka opinja panuje w sferach warszawskich. Za podstawę roko­
wań Polacy uważają dwie rzeczy: normalna komunikacja i stosunki 
konsularne. Polacy mogliby uczynić większe ustępstwa w dziedzinie 
kulturaIno-narodo rsj w stosunku do Litwinów wileńskich.

0 ile ’-’Jarsaawa patrzy na te wszystkie sprawy obojętnie i zgory,
0 tyle Polacy - wilnianie są gorącymi zwolennikami porozumienia z 
Litwą. Powzięli oni nawet projekt poczynienia konkretnych kroków 
w tvm kierunku. Zapewne delegacja ich oczekiwana jest w Ko /nie, o 
cso.u zresztą świadczy okoliczność, że odnośne, władze litewskie na- 
kazały nieste7Lanie nrzeszkód podczas przejazdu "Polaków przez 
linję demarkacyjną. Oczekuje się w Kemie senatora Krzyżanowskiego,
1 rektora uniwersytetu 'wileńskiego prof .Staniewicza. Ten ostatni 
pochodzi z Litwy, zaś jego metka w dalszym ciągu zamieszkuje w ma­
jątku Jcczuny pow.olickiego, niedaleko Butrynaniec. W skład dele­
gacji ma wejść rozmieś trzeci człohek. Osoba jego nie jest jednak
znana. , ,

Polacy - wilnianie pragną zapoznać się z panującemi na Litwie
nastrojami i zbadać warunki unormowania stosunków. Oczekuje się,iż
pośredniczyć w tej sprawie będzie francuski-minister Spraw Zagr.
Barthou. Wtedy odpadłaby kwestja wizyty Litwinowa.

Tak miej więcej wygląda tło, na którem przebłyskują promyki 
unormowania stosunków. Kwestja ta nie jest ne marwym punkcie, jak 
powiada Beck, który tern samem podkreśla, iż sprawa zostałaby jeszcze 
żywiej poruszona.

III ZAGADNIĘTA POLITYKI JBWNBTftZNLJ 
I Z.XCIL oPOLBOZNB.
K r o n i k a .

P r z e p i s y  w s p r a w i e  n a u c z a n i a  d o m o w e -  
g o .Prasa kowieńska /z 3.IV.1934/:0statni numer "Wiadomości Urzę­
dowych" zawiera przepisy -r.dane przez ministra Oświaty inż.Szakenir 
sa, regulujące w drodze ustawowej kwestję nauczania w domu.

Na mocy tych przepisów rodzicom zostaje zezwolone nauczanie 
w domu jedynie własnych dzieci oraz tylko dzieci rodzonych braci i 
sióstr. Rodzice, pragnący uczyć dzieci w domu, bądź w innych szko­
łach, winni w terminie do 20 kwietnia powiadomić o tem kierownika 
tej szkoły początkowej, w której obrębie oni zamieszkują. Rodzice, 
życzący posyłać swe dzieci do innej szkoły, winni wskazać, do ja­
kiej mianowicie szkoły będą uczęszczały dzieci. Dzieci, nauczane 
w domu dwa razy rocznie /w styczniu i czerwcu/ są poddawane egza­
minom w rządowej bądź samorządowej szkole, w której obrębie zamiesz­
kują ich rodzice. 0 ile wyniki nauczania domowego okażą się niaza- 
dawelniające, dzieci powinne uczęszczać do szkół. Kierownik szkoły 
ma obowiązek sprawdzenia, czy dzieci uczęszczają do szkoły, wskaza­
nej przez rodziców. W wypadku nieuczęszczania przez dzieci^do ta­
kiej szkoły, kierownik szkoły podaje o tem do wiadomości wójta 
gminnego, który /innvch rodziców pociąga do odpowiedzialności.

Przepisy powyższe nabrały mocy obowiązującej z dniem ich ogło­
szenia.-
R e f e r a t  d l a  s p r a w  m o r s k i c h  .Prasa kowieńska 
/z 3.IV.1334/:Przy M-stwie Komunikacji zostaje założony referat 
dla spraw morskich. Celem referatu jest uregulowanie ruchu stat­
ków na morzu, założenie szkoły morskiej i t.d.-
Z j a z d  t a  u t i n i n k ó w  w M a r j a m p ó l u  .Prasa 
ryska /z 5.IV.1934/:Na zjaździe ta.utininków, który się odbył w Llar- 
jarapolu, sekretarz Ii-stwa Finansów Indriszunas wygłosił wielkie 
przemówienie programowe. M.in.Indriszunas oświadczył, że narodowe^ 
życie w Litwie winno wzorować się poczęści na Mussolinim, poczęsci 
zaś na Hitlerze, przyczem Litwa musi zńaleść formy państwowe, od­
powiadaj ace duchowi litewskiego narodu.

Odnośnie konsolidacji sił narodowych, zdaniem Inóriszunasa, 
organizacje młodzieży pa.rtyj opozycyjnych wyrzekły się obecnie opo­
zycji i pragną z rządem współpraco/ać. Same partje opozycyjne rów­
nież solida ryżowałyby się z tautininkami, gdyby nie zbyt wielkie 
ambicje i upór.-
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IV . SPRAWY POLSKIE I INNYCB Mril^JSZOSGI 
HAfiODOWYOH.

K r o n i k a .

I I I  p o l s k a  k o n f e r e n c j a  p e d a g o g i c z n a .  
"Dzień Kowieński" N r .74 / l V . l S 3 4 / : D n . 6  i  7 k w ie t n ia  w Wiłkomierzu  
w lo k a l u  gimnazjum p o l s k i e g o  odb ęd z ie  s i ę  I I I  k o n f e r e n c j a  peaago^ 
g i c z n a .  P o cz ą tek  o t  marcia a n . 6 k w ie t n i a  o godz. 1 2 - e j .  Głównym 
przedmiotem obrad b ę d z ie  k w es t ja  wychowania m ł o d z i e ż y . '

Ż y d z i  a P r z e d s t a w i c i e l s t w o  R o b o t n i ­
c z e  .Prasa  kowieńska / z  3 . I V .1 9 3 4 / : I n i c j a t o r z y  genera lnego  
P r z e d s ta  d c i e l s t w a  Robotników p o c z y n i l i  krok i  celem powołania do 
t e j  i n s t y t u c j i  również  żydowskich robotników / o b e c n i e  niema w 
P r z e d s t a w i c i e l s t w i e  an i  jednego Z yd a / .  W tych  dn iach  odbyła  s i ę  
narada robotników Żydów, p r z e d s ta  d c i e l i  różnych p r z e d s i ę b i o r s t w ,  
na k t ó r e j  uchwalono n i e  , /ysyłać  d e leg a tó w  do P r z e d s t a w i c i e l s t w a . -

V I I .  SPRAWY KŁAJPEDZKIE.

" L i e t . A i d a s "  o s p r a ? / a c h  k ł a j p e d z k i c h ,  
" L ie t .A id a s"  N r .74 z 3 . I V .1834 r .  A r t .p . t ." S p r a w y  k ł a j p e d z k i e " . 
S t r e s z c z e n i e :

Kontynuowane jES± ś led z tw o  sądowe w sprawie d z i a ł a l n o ś c i  a n ty ­
państwowych o r g a n iz a c y j  n ie m ie c k ic h  w K ła j p e d z ie  p r z y n o s i  c o d z ie n ­
n i e  nowe dane,  k t ó r e  wywołują zrozum ia łe  ob u rz e n ie  w s p o łe c z e ń ­
s t w i e  l i t e w s k i e m .

Akcja wspomnianych żywiołów trwa w K ła j p ę d z i e ^ n i e  od d z i s i a j .  
Ogół l i t e w s k i  dawno już  m ia ł  o k a z ję  s i ę  przekonać o n i e l o j a l n e j  
propagandzie  prowadzonej w K ł a j p e d z i e .  O s t a t n io  germ anizatorzy  
k ł a j p e d z c y  d z i a ł a ć  z a c z ę l i  ś m i e l e j  i  b a r d z ie j  o t w a p ć i e . C e l e  i c h  
d z i a ł a l n o ś c i  w y j a ś n i ł y  s i ę  o t y l e ,  że na  żadne w ą tp l iw o ś c i  n i e  by­
ł o  już  m i e j s c a .  Państwo m usia ło  zastosow ać  ś r o d k i ,  k tóreb y  n i e t y l -  
ko zahamowały zgubną d z i a ł a l n o ś ć ,  l e c z  również z a g r o d z i ł y  j e j  dro­
gę na p r z y s z ł o ś ć .

N ajw iększe  o b u r z e n ie  w s p o ł e c z e ń s t w i e  ł i t e w s k i e m  wywołuje oko­
l i c z n o ś ć ,  że  d z i a ł a l n o ś c i ą  antypaństwową o d z n a c z y ły  s i ę  w ła śn ie  
osoby ,  k t ó r e  zajmowały wysokie  s tanow isko  w i n s t y t u c j a c h  autono­
micznych K ła jp e d y .  Wystarczy wymienić n a c z e ln e g o  prokuratora  K ła j ­
pedy, k t ó r y  n a l e ż a ł  do o r g a n i z a c j i  d ą żącej  do oderwania obszaru  
K łajp ed y  od L itw y .  Do o r g a n i z a c j i  t e j  n a l e ż a ł o  również sporo urzędr  
ników p o l i c j i  k ł a j p e d z k i e j . N ic  t e ż  dziwnego,  że gubernator  k ł a j -  
pedzki  k a t e g o r y c z n i e  zażąd a ł  od p r e z e s a  D y r ek to r ja tu  u s u n i ę c i a  z 
i n s t y t u c y j  autonomicznych w s z y s t k ic h  osób ,  k t ó r e  s i ę  o d z n a c z y ły  an­
typaństwową d z i a ł a l n o ś c i ą .  Natom iast  n a l e ż y  s i ę  d z i w i ć ,  że Dyrek­
t o r  j a t  k ł e j p e d z k i  sam n i e  d o m y ś l i ł  s i ę  u c z y n ić  t e g o  i  c z e k a ł  za­
nim żądan ie  t a k i e  b ę d z ie  mu p o s ta w io n e .  Tego rodzaju  postępow anie  
D y r ek to r ja tu  j e s t  d la  sp o łe c z e ń s tw a  l i t e w s k i e g o  podwójnie  n i e z r o ­
z u m ia łe .  Z jed n e j  s t r o n y  n ie z r o z u m ia łe  d l a t e g o ,  i ż  D y r e k t o r j a t ,  
jelco n i e t y l k o  autonomiczna i n s t y t u c j a  k ła jp e d z k a ,  l e c z  rów nież ,  
jako p u b l i c z n y  organ Państwa L i t e w s k i e g o ,  w in ien  o sprawy b e z p i e ­
czeństwa teg o  państwa i  i n t e g r a l n o ś c i  t e r y t o r j a l n e j  dbać w n i e -  
mniejszym s t o p n iu ,  co każdy inny organ Państwa L i t e w s k i e g o .  Z dru­
g i e j  zaś s tr o n y  D y r e k t o r j a t  k ł a j p e ć z k i  j e s t  w ła ś n ie  organem, spra­
wującym b e z p o śr ed n ią  k o n t r o l ę  nad i n s t y t u c j a m i  obszaru K ła jp ed y .
Ład w t y c h  i n s t y t u c j a c h  w in ien  i n t e r e s o w a ć  D y r e k t o r j a t  bez przy­
pominania ze s t r o n y .  7 przeciwnym r a z i e  d z i a ł a l n o ś ć  władz autono­
micznych mogłaby być ogromnie skompromitowana. 0 i l e  tym razem 
D y r e k t o r j a t  k ł e j p e d z k i  u z n a ł  za stosowne n i c  n i e  r o b i ć ,  nasuwa 
s i ę  s i ł ą  r z e c z y  wniosek, i ż  D y r e k t o r j a t  s w o i ś c i e  z a p a tr u je  s i ę  
zarówno na swe o b o w ią z k i ,  jak na sprawę b e z p ie c z e ń s tw a  państwa.^

Wsz7/ - s tk ie  n i e j a s n o ś c i  na o b s z a r z e  K ła jp ed y  muszą d z i ś  zn iknąć .  
Ogół k ł a j u e d z k i  n i e  może być d a l e j  terorvzowany przez  sprzedawczy­
ków, d z i a ł a j ą c y c h  w im ię  obcych d l a  narodu i  państwa, ^ l i t e w sk ie g o  
i n t e r e s ó w .  L o j a l n i  mieszkańcy K ła jp ed y  muszą w ie d z ie ć ,  że i c h  l o s  
i  dobrobyt są  na d e k i  związane z o j c z y z n ą  i c h  przodków - Litwą  
i  że  w s z y s t k i e  próby w kierunku zmiany t e j  s y t u a c j i  będą z c a ł ą  
s t a n o w c z o ś c ią  poskromione,  n i e z a l e ż n i e  od tego  skądby p o c h o d z i ły  
i  pod jakim p r e te k s te m  byłyby  czernione.-




